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O W Y CH O W A N IU  

M Ł O D Z 1 E Ź ¥ .
Chciałbym dać pokrótce w y ­

obrażenie o sposobie w jak i nasza 
majętniejsza młodzież byw a w 
wielu domach w ychow ana albo 
raczój psuta  przez w ych o w a­
n ie ;  bo to  posłuży do zrozum ie­
nia  na tu ry  i przyczyny naszych 
w ielu  słabości i w ad . I  tak na j­
przód rzecz idzie o w ybranie  
przew odnika dla syna  nad tćm 
zacni rodzice pracują  wspólnym 
rozum em  i wzajemnemi radam i. 
W y p a d k ie m  tych narad  byw a 
w ybór  jakiego cudzoziemca. —  
Przysz ły  przewodnik  raz  w y ­
b ran y ,  w prow adzony byw a do 
s a lo n u , aby usłyszeć życzenia 
rodzicielskie. T a m  pani roz ­
wija swój p ro g ra m ,  mając za 
s łuchacza i uwielbiciela pow ol­
nego w  tym  względzie m a ł­
ż o n k a ,  który pije schciw ością  
s łowa przezaenej połowicy. W y ­
liczenie b łędów , i przesadzenie

wad dzićcięcia , są n ieochybnym  
w stępem : następnie idzie w ykład  
środków  poprawczych, jeżeli j e s t  
jeszcze jaka  nadzieja popraw y. 
W sz y s tk ie  prawie g rzechy , k tó ­
rych szdreg stanow i rachunek  
su m ien ia ,  są s tarannie  zebrane 
i w yrzucane  nieszczęśliwemu 
dziecięciu; —  co do środków po­
p raw y , wyrażone są tćmi s łow y 
psa lm isty : (Ż elazną  rózgą  p ro ­
wadzić go b ęd z ie sz .» Ażeby le­
piej dać uczuć przew odnikow i 
potrzebę tej su ro w o śc i ,  zw raca  
się szczególniej jego uw ag ę  na  
p rzew ro tność  m ałego potw ora  ,  
którego mu się powierza. Ojciec 
częstćm skinieniem g łow y , i u sz- 
częśliwionem spojrzeniem , p rzy ­
klaskuje W ym ow ie  i głębokości 
w idoków pani m atki.  P rz e w o ­
dnik odchodzi przerażony zaw o­
dem jaki m u się o tw iera ,  i p rzeko­
nany że będzie miał do czynienia 
z żubrem  ruszonym  z legow iska.

Co za cel miała m atka  poczy­
nając od takiego w stęp u ?  zacho-
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w ać swój w p ływ , swój nadzór. 
W ie d z ą c  że aby rządzić dobrze 
je s t  różnić od pićrwszego zaraz 
razu  chciała wyrobić  przepaść 
pom iędzy synem a  przewodni* 
kiem. Jeżeli ten o s ta tn i ,  czyto 
przez rachubę czy s przekonania , 
wchodzi w  widoki m a tk i ,  i zg a ­
dza się na używ anie  drakońskiego 
p ra w o d a w s tw a ,  zrobi sobie w iel­
kie imię z m ądrośc i ,  i będzie 
żywo zalćcany w salonach. Ale 
b iada  m u jeśli pozyska serce i 
przywiązanie  w y c h o w a ń c a , bo 
w n e t  zostanie przedmiotem w szy­
stkich nieufności i podejrzeń. 
Jes t to  bowićm u nas wielu ustalo- 
nćm  m n iem an iem , że nie należy 
kochać jen o  swoją fam ilię ,  i że 
wszelkie stosunki po zatem ko­
łem  z a w iązy w an e ,  nie są nigdy 
wolne od za rzu tu .  Posądzony  
więc będzie nauczyciel o schle­
bianie złym nałogom  w ychowań- 
c a , a t o ,  w  celu podchwycenia 
wyłącznie  jego zaufania} o wcho­
dzenie dla osobistego in teressu , 
w  jego widoki i zam iary  5 w re- 
fcie o exaltovvaniejego  charak te ­
r u ,  przeciwko którem u całe w y­
chow anie  m a za cel ubespieczyć 
Serce i um ysł. —  Takie  dzićcie 
w  zamian tego napchane uczu­
ciami , co niebędąc oparte na

żadnćj id e i , przerzadzają  się w  
jakow ąśczu łos tkow ość  k łam aną ,  
a k tóra  psuje nieraz samo źródło 
miłości i życia. I s tąd  nie t rudno  
jes t  u nas widzieć dzieci k tórych 
serce już  je s t  zu ży te ,  gdy  um ysł 
ich jeszcze zupełnie dziewiczy.

T o  usposobienie rozw ijane da­
lej byw a przez zim ny i czczy 
formaliz przyzwoitości to w arzy ­
skich, pod jakie poddane są  dzieci 
w przód ,  niżeli są w s ta n ie  ocenić 
p raw dz iw ą  w artość  i znaczenie 
onych 5 przypisać w ypada tem u  
ow ą  zmyśloną układność co zn a ­
m ionuje  większość panów n a ­
szych. N igdy się zbyć niemogą 
zupełnie naw yknień  dzićcięeych 
i zaąhow ują naw et w  stosunkach  
p o w a ż n y c h ,  i w  okolicznościach 
ze zwyczajnego trybu  w ychodzą­
c y c h ,  te form y przyjem ne ale 
p o w ić rzch o w n e , w łaściwe salo­
nom . Całe życie n ieprzestaje być 
dla nich s a lo n e m , gdzie każdy 
chce ty lk o , najlepiej jak  można 
sięznałćść. W y c h o w a n i  jesteśmy 
w czczo śc i ,  a nasze salony są to 
machiny pneum atyczne ssące 
z naszych dusz wszystko co w a ­
żne i silne. B ierzem y rozum  c u ­
dzy, jeszcze nićmając w łasnego, 
i stąd nigdy nie jes teśm y so b ą ,  
jeno  bladćm odbiciem niewiedzieć
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Logo, lub czego. Każą nam 
wprzód błyszczćć jak być; i dla 
tego jest u nas wiele pozoru, 
świćcidła, a mało wątku. T ra ­
cimy wcześnie \v zepsutćj atmo­
sferze salonów, zmysł prawdy, 
i uczucie pięknego. —  Całe takie 
prywatne wychowanie jest u nas 
w to skierow ane, aby młodzień­
cowi ukształtować ciało dragona, 
rozum fajlusia i serce kobiety.

Podobne kształcenie sprawia 
ze tacy ludzie nie mają żadnej 
pewności w umyśle nic wydatne­
go w woli. Są to ludzie okrągli, 
po któryeh Wszystko się ześlizga, 
których najmniejsze wzruszenie 
potacza, którzy się na żadnym 
punkcie osadzić nie mogą. Zycie 
takich upływa wjakimś środku 
między działaniem a spoczyn­
kiem ; podobne do snu niepoko­
jonego lekkiemi marzeniami, co 
przesuwają zbyt chybko, aby 
można było cóś pewnego i ozna­
czonego zachwycić, o coby za­
czepić swoje istnienie. Lecz wróć­
my do naszego młodzićńca zosta­
wionego w rękach przewodnika. 
Nie mogę lepiej wyrazić stosun­
ków istniejących pomiędzy prze­
wodnikiem a prowadzonym jak 
porównywając tych dwóch nie­
szczęśliwych do pary związanćj

na galerach spólnćmi kajdana­
m i,  w sposób, że każdy ze dwu 
staje się stróżem nieodstępnym 
swojego towarzysza. W szystko  
na to urządzone zostało, aby 
jeden był zawadą d rug iem u, i 
ażeby ni jeden ni drugi nie mogli 
działać. A  korzystając s tego po­
koju zbrojnego, matka w charak­
terze naczelnika rodziny, może 
panować zarówno uad nimi o- 
h o m a, i kierować wychowaniem 
według swojego rozumienia, czy­
li raczej według swojego niero- 
zumienia. O co jćj chodzi prze- 
dewszyslkićm, to żeby młody 
następca niebył wniczćm wyda­
tn y m , znaczącym, choćby mu 
przyszło za to być miernym we 
wszech rzeczy. Ł a tw o  osądzić 
jaka harmonija gości w tej nie­
szczęśliwej parze. Jużto  trzeba 
wielkiego nieszczęścia aby bo­
gaty u nas młodzieniec nić miał 
pół-tuzina guwernerów , na któ­
rych dostawę składają się wszy­
stkie strony Europy. Jeżeli je ­
dność traci na tej metodzie, to 
znów niezaprzeczona, że rozmai­
tość zyskuje wiele, tym bardzićj, 
iż można pójść w zakład , że ze 
sześciu guwernerów którćmi nie­
bo obdarzy biednego wychowan­
ka , każdy^będzie najzupełnićj-
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szćm przeciwieństwem drug ich . 
A  przez ten cały c zas ,  dusza 
młodego pozostanie niby szacho­
w n ic ą ,  na którćj ruszać i k rzy ­
żować się będą wpływ y ubiega­
jące się o staw kę dopóty, aźe 
tryum fu jąca  m atka nie zamatuje 
g u w ern e ró w  jednego  po drug im . 
Naów czas edukacya uw aża  się 
za skończoną.

N asz m łody wychowanek nie 
um ie praw da , wszystkiego , ale 
um ić  cóś ze w szys tk iego : w szy ­
stkie um ie ję tnośc i ,  wszystkie 
s z tu k i ,  wszystkie ję z y k i , udzić- 
lane mu były w dozach hom eo­
patycznych . Jego  g łow a ma rze ­
czywiste podobieństwo z apteka­
m i k ieszonkow ćm i, jakie  leka­
rze  homeopaci noszą przy sobie. 
Cały  jego  mały m agazyn w ia­
domości i uczuć jest doskonale 
uporządkow any , rozga tunkow a- 
ny , opatrzony napisami. Jestli 
m ow a o m alars tw ie ,  naprzykład ? 
N atychm ias t  sięga do przegródki 
w  którćj zamieszczona je s t  w szy­
stka  jego  umiejętność w tym 
przedmiocie, i s tw arzą  sw obodną 
i pew ną, rzuca  w  rozm ow ę swoję 
jedno-m ilionow ą z ia r n a , rospu- 
szczoną w  ogromie s łów . Część 
uczuciowa je s t  szczególnićj za­
so b n a ;  skoro w ia tr  rozm ow y

zawieje w tę s t ro n ę ,  aż się zdu­
miejesz tak będzie rozlewał po­
toki sen tym entów , tak w yraże­
nia różnych t^czuć przesuw ać 
b ę d ą , niby cienie chińskie po jego  
ruchom ej i posłusznej tw a rzy .

P o w ta rzan o  ju ż  n ie ra z ,  że 
F ran cu z i  są jedni co umieją p ro ­
wadzić rozm owę. Niech to nie 
będzie z urazą F ra n c u z ó w , k tó ­
rym  nie myślę zaprzćczać icłi 
z a le t ,  ale zdaje mi się że nasze 
pokolenie tak modnie w ychow ane 
niema nikomu do zazdroszczenia 
co się tyczełatwości konwersacyi. 
Sz tu k a  mówienia u tych je s t  tćm 
czem sztuka pisania u F r a n c u ­
zów . N asza  młodzież nasiąka d a ­
leko prędzćj niż we F r a n c y i ,  
ow ym  duchem światowości który 
podsuwa natura ln ie  w yrazy  na 
j ę z y k , że niepotrzebujesz ich 
szukać w umyśle albo w sercu. 
T en  coby nie słyszał ich rozm a­
wiających jeno  w obec  rodziców 
albo przy żonach s w o ic h , nić- 
miałby prawdziwćj m iary ich 
ta len tu ; wtedy albowićm pewien 
rodzaj hojaźni i poważania ujm uje 
im cóś ze swobody i płynności 
koniecznych znamion jenijuszu 
konw ersacyjnego. W p ra w d z ie  
nie umieją oni obracać żartem ; 
i w  tćm właśnie je s t  ich niższość
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w z g l ę d e m  F r a n c u z ó w .  E p i g r a ­
m u ,  ta b roń  tak zw yc za j na  F r a n ­
c u z o m  której  umie ją  s ko rzyśc ią  
d la siebie uż y w a ć  j e s t  n i ezna joma  
u  nas .  N ic  n i e w y r ó w n y w a  s t a ­
rannośc i  z j a k ą  chcący należeć 
do  t o w a r z y s t w  d o br eg o  tonu  za ­
r z u c a ją  we lon  pobłażania i z a ­
pomnie n ia  na  te tysiące w a d ,  
ma łośc i ,  za b a w n y c h  u r oszczeń ,  
k tó reb y  pozwol i ły  obf i tego żn i wa ,  
Mo l ie ro m , V o l t e r o i n , B e a u m a r ­
c h a i s ,  B e r a n ż e r o m  , g d y b y  p r a ­
w o  naszych  to w a r z y s t w  czyni ło  
e p i g r a m a  po d ob n em .  —  Nasze  
w y c h o w a n i e  j e s t  ba rdz o  s u r o w e  
pod  ty m  w z g l ę d e m ,  i jeżeliby 
m ło d y  cz łowiek  z d a w ał  się z w r a ­
cać  u w a g ę  na śmieszności  p o ­
d o b n y ch  t o w a r z y s t w ,  byłby  u-  
w a ż a n y  od w łas ny ch  rod z iców 
za świę tok rad cę  śmiącego kazić 
i zd rad zać  n iezba dan ą  potąd t a ­
j e m n ic ę .  W i d z ą c  poważ ne  k ło ­
po tan ie  się naszych  ludzi  dob rego  
t o n u  w  u k r y w a n i u  rzeczy  coby 
m o g ły  um nie j szy ć  ich znaczenie ,  
r ze k łb yś  że to są ludzie g ra j ący  
w  c h o w a n e g o  i t r apiący  się aby  
im nie p rzysz ło  dać f an tu .  E le g i j a  
z a jm u je  u nas  miejsce e p i g r a ­
m a t u ,  i jeżel i  j a k  dowcipnie  
Mo nt e sq u ie u  po w ie d z ia ł ,  źe we  
F r a n c y i  społeczności  m i a r k o w a ­

ne są p i o s e n k a m i , lak m o ż n a b y  
n a z w a ć  naszę  spo łeczność,  s p o ­
łecznością  m ia r k o w a n ą  e legi j ami .  
N igd z i e  sz tu k a  płakan ia  nie  była 
po sun ię ta  do t ego  s topn i a  d o ­
sk o n a ło śc i ,  u m i e m y  płakać na  
wszys tk ie  sposoby .  T o  u s p o s o ­
bienie do elegii  j e s t  tak w y r a ­
ź n e ,  że up iw sz y  się r o n i m y  ł zy  
czułości  i szczęśc ia .—  W e  F r a n ­
cyi upi ty  j e s t  l ibe r tyn i g a d u ł a ,  
w  Angli i  d u m n y  i mi lczący ,  we  
W ł o s z e c h  g n i ć w n y ,  m śc iw y  i 
o k r u t n y ,  w  Niemcz ech  unosi  się 
ku n iebu , u nas  up i ty  koch a  i 
płacze; w  w yla n i u  du szy  uśc i skał ­
by św ia t  ca ły,  i u top ił go  we  ł zach .

Jeżeli  mo dn e  w y c h o w a n i e  m a ­
ło usposabia do ź a r lo b l i w o ś e i ,  
t oż  tćż nie więcej  robi  zdo lnćmi  
do logiki i r o z u m o w a n i a .  W e -  
zwycza jen i  od dz iec ińs twa do 
us la wi cz nć j  sprzeczności  s łów a 
c z y n ó w ,  zasad a n as tę p s t w ,  o p a ­
kowani  n a d m ia r e m  ucz u ć  i o- 
b r a z ó w ,  s t a j ą  się wreśc ie  n ie ­
zdo lnymi  do sc hwy ce n i a  j a k i e ­
goko lwiek  zw ią zk u  pomię dzy  
d w o m a  m y ś l a m i ,  l u b d o w y c i ą -  
gn ien ia  j a k ie go  bądź  Wniosku.  
S tąd  p rzez ci ąg  życia sw eg o  zda ją  
się n ie raz  g r a ć  w  ślepą babkę  
s p o m y s ł a m i ,  i c h w y t a j ą  bez w y ­
b o r u  p ić rwszy  j ak i  im się na-
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w in ie .  Często ich oblicze i gest 
zd radza  kłopot i wahanie  się u- 
snys lu ,  jak o b y  okiem i ręką szu ­
kali myśli. T aey  są naw et w ta ­
k im  razie szczćroty nieocenionej; 
jeżeli zgubią wątek wyobrażeń, 
proszą swego p rzec iw nika , aby 
im  ten dopomógł dobrać się 
zgubionego toru  i zdarza się 
że mimo całą ich dobrą wolę i 
wspólne u s i ło w a n ia , ni jeden 
ni drugi nićmogą pochwycić u- 
szłego przedmiotu ro spraw y. Dla 
naszych filozofów jestto  przyja­
zny d z ie ń , i m ogą sobie w in ­
s z o w a ć ,  że się wydostali z wiel­
kich tarapatów , jeśli po długiej 
ro sp raw ie ,  niedoszli do wypadku 
w p ro s t  przeciwnego temu co 
przedsiębrali dowieść. B iada te ­
rnu co spotkał tak wychowanego 
człowieka a mieniącego się filo­
zofem lub teo lo g iem ! stokroć 
lepiej jest  być napadniętym przez 
niemieckiego filozofa spre tensyą  
do jasności i lakon izm u, albo 
zawadzie się o kram arza  z ulicy 
L o m b ard ó w , uchodzącego w 
sw ojćm  przekonaniu za poetę lub 
sz tukm istrza .  —  B rak  jedności 
w  systemie w ychowania młodzie­
ży , zostawia ślady których ju ż  
później nic zatrzeć nie zdoła. 
Gdzie indziej lata zmićniają do­

tykalne um ysły  i cbarak tera  ludz­
kie. M łody co był pobożnym w 
szkole ,  zostanie niedowiarkiem 
w św iec ie ; i nie tylko że się s tern 
taić nie będzie , ale owszem nie­
szczęśliwy chełpić się tem golów  
•—-11 nas nikt się nie zm ićn ia ,  
albowiem każdy ma sposób przy­
jęcia nowych zasad i nowych 
uczuć , zachowując dla tego da­
w n e ,  chociaż pierwszym z g ru n ­
tu p rz e c iw n e .— C harak te r  i ży­
cie moralne rozw ija  się u nas  
w ars tw am i nakładanćmi je d n e  
na d r u g ą ,  niby geologiczne 
kształtowanie te r re n u .—  W  sk u ­
tek tego praw a że wszelkie ciało 
gąbczaste napawa się otaczającą 
go atmosferą młody człowiek 
u  nas wciąga w  siebie kolejno 
wszelkie uczucia i mniemania po­
środku jakich ż y c ie , niestrada jąe 
jednak  ow ych, pomiędzy k tórem i 
żył p ie rw e j,  niedomyśliwając się 
naw et czy co je s tn ad w erężo n y m  
w 'jego m oralnym  układzie. S to ­
sując się zawsze do okoliczności 
zachowa on zawzdy sw oje  na- 
wyknienia  i przesądy, i popró­
bu j tylko zranić j e , a w net się 
o b u d z ą , właśnie jak  to robac tw o  
co dopiero drażnione poczyna 
być uprzykrzonćm . Św ięty  P a­
w eł się użalał iże znajdował
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dwóch ludzi w  sobie. —  Jakże 
wiele z nas m ogłoby ich znaleść 
po pó ł- tu z in ie !

T a  ła tw ość  godzenia najspor- 
niejszych p ierw iastków , je s t  rze­
c z ą ,  k tó rą  może najbardzićj o- 
szufcujemy cudzoziemców. O - 
ska rża ją  nas o p rzeb ieg łość , o 
chytrość —  co za potwarz! Jeslli 
co dziwaczniejszego na ziemi jak 
u  nas człowiek chcący być prze­
biegłym ? —  T o  co u nas liczą 
za  przebiegłość, je s t  raczej skut­
kiem naszej niekonsekwencij, nie­
s tałości. D usza  nasza jes t  jak  
ig ła  m agnesow a w  niewypowie­
dzianym r u c h u ,  z ró żn icą ,  że 
ta  spoezywa znalazłszy gwiazdę 
polarną. T ru d n o  jest  komu z nas 
ustalić  swe przekonanie o oso­
bie lub rzeczy, nieodwołalnie. 
W  przyjaźniach najserdeczniej­
szych , tysiąc n ieufności, tysiąc 
podejrzeń. Osądzisz naturaln ie  
że tak działający je s t  d w u zn a ­
cz n y :  nie praw da  , on je s t  tylko 
niepewny i niestały. Z resz tą  po­
dobny człowiek nićma nic sw o­
jeg o .  Ułożenie, uczucia, zasady, 
wszystko to je s t  powiększćj części 
sz tuczne. S ą  to suknie w ykro ­
jone  na jego  p o s taw ę ,  i s k tó­
rych  m u  złożono niby szatnię 
u m y s ło w ą ,  przebićra  się więc 
w ed ług  okoliczności, i zmienia

stró j tak zręcznie  t szy b k o ,  że 
w  tćm przechodzi aktora  fran- 
cuzkiego A le x a n d re ,  który sam 
jeden  um iał odegrywać eałą ko- 
medyę. Takie  usposobienia na­
dają  charak te row i naszćj modnie 
Wychowanej młodzieży cóś nies- 
c h w y co n eg o ,  umykającego niby 
c ie ń ,  wyślizgującego się z ręki 
jeżeli je u jm ujesz. Jeslto  w y ­
pływ nawyknienia  do udaw ania ,  
w  które w praw ia  życie salonów, 
w ypływ  tej edukac ji  dom o­
wej kierującej wszystkie potęgi 
duszy od dzieciństwa ku przed­
miotom błahym a do których opi- 
nija znakomitą wagę przywiązuje.

— ooooooo----

GĘSI NA Ś. MICHAŁ W  ANGLII.
r  4

(Podobieństw o do gęsi na S ty  
M arcin w Polsce .)  W d z ić ń  Śgo 
M ichała , to j e s t : dnia 2 9  w rze­
śnia 1 5 8 8  roku , była angielska 
królow a E lżbieta  w zamku sir 
Nevilla Umfreville  na obiedzie 
i zajadała smacznie gęś pieczoną, 
k tó rą  bardzo jeść  lubiła. Po tćm  
ż ą d a ła ,  aby jej dano śklankę 
w ina burgundzkiego  (którćm tak­
że nie pogardzała) i wychyliła j ą  
na zburzenie tak nazwanej: N ie­
zwyciężonej , hiszpańskiej floty 
Filipa I I . ,  która była n ied aw n o  
przeciw A nglii do boju wypły-
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nęła. W łaśn ie  podczas gdy wy­
próżniała szklankę, przybyła po­
cieszna nowina , źe ta ogromna 
flota przez gwałtowne burze ro­
zbitą i po większej części zni­
szczoną została. E lżbieta , u ra­
dowana tym wypadkiem , rzekła: 
» A h ,  dajcież mi jeszcze jednę 
ślankę burgundzkiego, bym tak 
smaczną, pieczoną gęś i tak po­
myślną nowinę tern lepiej s tra­
wie m o g ła .» Dictum, faetum . 
W  rok później królowa przypo­
mniawszy sobie, znowu o tym 
wypadku, rozkazała, aby w dzień 
Sgo M icbała dano na stół gęś 
pieczoną. Dworzanie, zachęceni 
przykładem królowćj , sądzili się 
także być wezwanymi do tej pie­
czeni, za n im i,  jak zw ykle, 
poszedł lu d ,  i jadł wdzićń Sgo 
Michała gęś pieczoną. Od tego 
czasu weszło w zwyczaj w Anglii 
wdzićń Sgo Michała jadać gęsi 
pieczone.

B O X E R Y .

Boxnwanie w Anglii wyszło 
już bardzo z mody, i jeszcze tylko 
gdzie niegdzie s powodu wiel­
kich zakładów wykonywane by­

wa zwiększą lub mnićjszą dzi­
kością. Najnowszy przypadek, 
wydarzony w tej mierze pod Man- 
szestrem , okazuje nadzwyczajną 
żdziczałość obyczajów. Boxery 
w otw artem  polu , otoczeni w y- 
uzdanćm pospólstwem, wystąpili 
nago, a na nogach ku palcom mieli 
pewien gatunek żelaznych trzewi­
ków , zaopatrzonych zewnątrz 
kończatemi goździami, aby jeden 
drugiemu, gdyby ręce już nie zdo­
łały, jeszcze uzbrojonemi w ten 
sposób nogami mógł dojechać 
końca. Chodziło o nagrodę 2 3  
funtów szterlingów. Jeden zbo- 
xerów umrze niezawodnie. Zw y­
cięzcę odprowadzono do domu 
w tryumfie. Obadwaj byli nie- 
litościwie pokaleczeni 5 nić mieli 
na sobie żadnej odzieży, a to dla 
lego: «ahy po ukończonej walce 
przyzwoicie, jak zacni ludzie, 
a nie w poszarpanych sukniach 
do miasta powrócić mogli. *

S Z A R A D A .

P ie rw sze  zb rze g u , a drugie je s t  w  l i te r  
( szeregu ,

I  w szystko n igdy  w  śro d k u , lecz zaw sze 
(z b rz e g u .

W  K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


